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Na święta Profesor postanowił pojechać w rodzinne strony pod 

Puszczę Białowieską, więc Przyjaciela zaprosił nieco wcześniej na 

wielkanocne jajeczko. Piękne były te ciemnozłote jaja... (str. 24)
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Ша ноў ныя Чы та чы, 

Суп ра цоў ні кі, Сябры! 

Жадаем Вам спакойных і радасных Велікодных 

Сьвятаў. Хай гэты сьвяточны час, праведзены зь 

сям’ёю і блізкімі, будзе Вам адпачынкам ад што-

дзённага клопату ды хай напоўнiць ён Вас добрым 

настроем і сьветлаю верай у лепшае будучае.

Рэдакцыя

Ян Семашкевіч (літаратурны 
псэўданім – Янка Быліна) на-
радзіўся 20 кастрычніка 1883 
г. у сялянскай сям’і Уршулі 
і Казіміра Семашкеві... (str. 44)
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Na okładce: cerkiew w Puchłach

Fot. Michał Kość

Tomasz Niechoda jest nauczycie-
lem historii z Lublina, ale niero-
zerwalnie związał się z Puszczą 
Białowieską, którą odwiedza od 
blisko trzydziestu lat... (str.22)
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Nasze woje-
wództwo swój wizerunek buduje jak 
wiadomo w oparciu o bogactwo kul-
turowej różnorodności. Robi to jed-
nak, przynajmniej ofi cjalnie, dopiero 
od niedawna. Ledwie rok funkcjonu-
je logotyp autorstwa Leona Tarasewi-
cza, oparty na różnokolorowych kwa-
dracikach, symbolizujących wielona-
rodowy i wieloreligijny charakter re-
gionu. Pod sztandarem tej symboliki 
– z kolorowym żubrem w roli głów-
nej – przeprowadzono z rozmachem 
ogólnopolską kampanię promocyj-
ną, by następnie w równie zmaso-
wany sposób poumieszczać ją gdzie 
tylko się da. Kolorowe kwadraciki są 
dziś nieodłącznym elementem, ubar-
wiającym najmniejszy nawet dro-
biazg, fi rmowany przez urząd mar-
szałkowski.

Wszystko to rzeczywiście wyglą-
da nadzwyczaj widowiskowo i na-
wet jest przyjemne dla oka. Ale naj-
lepszy logotyp nie da odpowiedniego 
rezultatu, gdy zacznie psuć się jakość 
fi rmowanego produktu. Z czymś ta-
kim mamy do czynienia właśnie w od-
niesieniu do wielokulturowej jakości 
naszego regionu. Owe jego różno-
rodne bogactwo z roku na rok powo-
li blednie, a i nikt nie wie jak temu 
zaradzić.

To niepokojące zjawisko miało też 
swoje odbicie podczas marcowej pre-
zentacji zgłoszeń do tytułu Podlaskiej 
Marki Roku. Była to już siódma edy-
cja tego konkursu, organizowanego 
corocznie przez urząd marszałkowski. 
Głównym celem jest wyłonienie naj-
lepszych smaków, miejsc, przedsię-
wzięć i produktów, które mają promo-
wać nasz region w kraju i za granicą. 

Dotychczasowe prezentacje w wyraź-
ny sposób odzwierciedlały ową wie-
lokulturowość. Stoiska uginały się od 
przysmaków kuchni białoruskiej, li-
tewskiej, tatarskiej. Cieszyły oko ob-
sługujące je panie, poubierane w tra-
dycyjne stroje ludowe, a od czasu do 
czasu dało się też usłyszeć swojskie 
przyśpiewki. W ubiegłym roku pre-
zentowało się nawet muzeum biało-
ruskie z Hajnówki.

Tym razem białoruskich akcentów 
nie było. Nie licząc dyrektora Radia 
Białystok Włodzimierza Prochowi-
cza, wieloletniego redaktora audycji 
„Pad znakam Pahoni”, w roli człon-
ka kapituły konkursowej i oprowa-
dzającej jurorów Ewy Łaskiewicz, 
pracownicy urzędu marszałkowskie-
go, niegdyś ściśle związanej z BTSK. 
Był jeszcze reporter Radia Racja, na 
próżno wypatrując kogoś z uczestni-
ków konkursu, kto mógłby mu powie-
dzieć kilka słów po białorusku do mi-
krofonu.

Wypromowanie naszego regionu 
pod szyldem wielokulturowości jest 
wykalkulowane między innymi na 
przyciągnięcie turystów. Niedawno 
znajomy dziennikarz z gazety sku-
pionej w ogólnopolskim stowarzysze-
niu prasy lokalnej poprosił mnie o po-
moc w zorganizowaniu zjazdu redak-
torów z całego kraju w którejś z na-
szych przygranicznych gmin. Takie 
spotkania – za każdym razem w in-
nym miejscu – mają głównie wypo-
czynkowo-turystyczny charakter i od-
bywają się zwykle na koszt sponsora, 
którym najczęściej jest miejscowy sa-
morząd. Wśród atrakcji, które można 
byłoby pokazać uczestnikom zjazdu, 
znajomy widziałby przede wszyst-

kim nasze cerkwie. Rzeczywiście, 
innych obiektów, mogących przycią-
gnąć turystów, mamy niewiele. Dlate-
go przeciętny Polak na miejsce urlo-
powe w kraju wybiera nie Podlasie, 
ale góry, morze lub jeziora mazur-
skie. W naszym regionie zaintereso-
waniem turystycznym cieszy się je-
dynie Puszcza Białowieska, a raczej 
sama Białowieża. Tak propagowane 
niegdyś gospodarstwa agroturystycz-
ne w większości do dziś nie rozwinę-
ły skrzydeł, wiele zostało po prostu 
zamkniętych.

To prawda, że narodowościowy 
i religijny koloryt regionu mógłby 
stać się magnesem, przyciągającym 
turystów, ale pod warunkiem, że by-
łoby to żywe i autentyczne. Na takie 
ożywienie jest zaś chyba już za póź-
no. W naszych gminach prawie już nie 
uświadczysz nawiązania w budownic-
twie do cech tradycyjnej białoruskiej 
architektury, a i krajobraz stał się taki 
jak wszędzie.

Słyszę czasem, że pojawiają się 
w naszych stronach turyści – z kraju 
i zagranicy – szukając do wynajęcia 
na tydzień, dwa, a nawet miesiąc pro-
stego wiejskiego domu. Nie chcą żad-
nych wygód. Przeciwnie, marzy im 
się pobyt w otoczeniu pieca kafl owe-
go, łóżka z wypchanym słomą sienni-
kiem i innego podobnie siermiężnego 
wyposażenia. „A mi się marzy kurna 
chata” – można byłoby przywołać sło-
wa piosenki sprzed lat. Ale coś w tym 
jest. Ci niecodzienni turyści gotowi 
są nawet wyłożyć większe pieniądze, 
niż za pobyt w ciepłych krajach. Nie 
słyszałem jednak, by ktoś gdzieś ta-
kie zamówienie zrealizował. Zresztą 
gdyby nawet do tego doszło, zaraz sa-
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nepid takiemu „kwaterodawcy” nało-
żyłby bajońskie kary.

Szkoda, że nie potrafi my docenić 
i uszanować swojej tradycji. W co-
dziennym życiu dawno już jej się 
wyzbyliśmy. W żadnej gminie lo-
kalne władze nie zrobiły jak dotąd 
nic, by w postaci nawet niewielkie-
go skansenu zachować choćby jed-
ną wiejską zagrodę, o założeniu mu-
zeum regionalnego nie wspominając. 
Gdzieniegdzie na taki pomysł wpa-
dli pojedynczy pasjonaci lub gdzieś 
w szkole urządzono regionalną izbę. 
Ale to za mało. Bo co pokażemy na-
stępnym pokoleniom na temat tutej-
szego dziedzictwa? Ściągnięte z in-
ternetu obrazki z wiejskich skanse-
nów gdzieś z Polski, choćby spod 
Łomży? 

I najważniejsze. Jak tu mówić 
o kipiącej u nas wielokulturowości, 
gdy prawie nie ma już żywego bia-
łoruskiego słowa? Dochodzi nawet 
do tego, że uczniowie w niektórych 
szkołach pokazują scenki obrzędowe 
z niepolskiego folkloru swych przod-
ków w języku polskim. To przecież 
droga donikąd, absurd.

Пачынаецца вось перапіс насель-
ніцтва Польшчы. Найважнейшае 

для нас, беларусаў, будзе пытанне 
пра нацыянальнасць. Каб запісацца 
беларусам, у гэтым месцы, думаю, 
не мушу нікога пераконваць. Той, 
хто прачытае мае словы, напэў-
на гэта зробіць без спецыяльных 
намоваў. Можна нават паставіць 
тэзіс, што 90 працэнтаў тых, хто 
наогул умее чытаць па-беларуску 
– яны і так запішуцца беларусамі 
і не трэба іх дзеля гэтага агітаваць. 
А чаму не 100 працэнтаў? Бо ёсць 
жа і палякі, і асобы іншых нацыя-
нальнасцей, якія добра валодаюць 
беларускай мовай. Таму крыху 
здзіўляюся, чаму ў цалкам бела-
рускамоўнай „Ніве” журналісты 
на ўсе спосабы заклікаюць цяпер 
чытачоў, каб абавязкова запісаліся 
яны беларусамі. Гэта ж пераконва-
нне перакананых. Той, хто чытае 
„Ніву” і без гэтага запішацца бела-
русам. Дастаткова было б, па-мой-
му, аднаго інструктажу як гэта зра-
біць, як самаспісацца.

У час апошняга перапісу нас, 
як беларусаў, запісалaся амаль 50 
тысяч. На жаль, мала хто з гэтага-
а ліку ўмее яшчэ чытаць па-бела-
руску (не з-за школьнага абавязку). 
З гэтай паўсотні тысяч нашых лю-

дзей „Ніву” ці кірылічныя тэксты 
ў „Часопісе” чытаюць лічаныя асо-
бы. Два месяцы таму доказы гэтаму 
паказаў у сваім фельетоне наш рэ-
дакцыйны сябра Алік Максімюк.

Таму ў перапісе, які працягнецца 
да канца чэрвеня, трэба, каб кожны 
свядомы беларус заахвочваў-пера-
конваў іншых, дапамагаючы напры-
клад самаспісацца ў інтэрнэце свая-
кам або суседзям, бо нацыянальная 
свядомасць сярод нас надалей мі-
зэрная.

Выглядае на тое, што іншыя мен-
шасці – немцы, украінцы ці шлянза-
кі – на гэты момант нас апярэдзілі 
і лепш падрыхтаваліся да перапі-
су. Па-сучаснаму маюць яны ўжо 
выдзеленыя старонкі ў інтэрнэце, 
пакліканыя грамадскія камітэты, 
распаўсюджваюць лістоўкі, ак-
тывізуюцца на інтэрнэт-парталах 
кшталту Facebook. А мы – чаго 
яшчэ чакаем? Дзе нашы дзеячы, 
дэпутаты, войты, радныя? Аргані-
заваць такую акцыю павінны яны, 
а не журналісты. Але, аказваецца, 
ужо няма каму нас аб’ядноўваць,
бо такога слабога грамадскага 
прадстаўніцтва як цяпер мы яшчэ 
ў сваёй гісторыі не мелі.              ■

Сакрат Яновіч

Нашы людзі. Глядзеў я ў вар-
шаўскім тэлебачанні, неяк на прад-
весні, тэатральную пастаноўку на 
матывах творчасці Антона Чэхава, 

выдатна падрыхтаваную Крысты-
най Яндай. Аўтар „Вішнёвага саду” 
і „Трох сясцёр” ёсць найвялікшым 
пісьменнікам славяншчыны, адна-

часна сусветна вядомым яшчэ пры 
сваім жыцці; памёр у маладыя со-
рак чатыры гады на пачатку двац-
цатага стагоддзя ад невылечных 
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у тую пару сухотаў. Яго апошнія 
словы Ich sterbe (я паміраю) былі 
выдыхнутыя да мілай гаспадыні 
(ратаваўся ў Нямеччыне).

Будучы еўрапейскім чалавекам, 
пакутаваў ад цывілізацыйнай ад-
сталасці Расіі.

Не любіў рускага інтэлігента-
неўдалоту, які добра хоча і нічога 
не можа (не хоча хацець). Найле-
пей расіяку заставацца дурнем, а 
найзручней ідыётам! Каб нехта 
за рускага рабіў, скажам, нейкі 
расійскі немец з Пецярбурга або 
Паволжа... Кланяецца садыст 
Пётр Вялікі?

Люблю чытаць Чэхава. У мяне
цэлая бібліятэка кніжак гэтага гені-
яльнага расіяніна. Ён здаецца bas-

ta цяперашнім беларусам, з невы-
лечна хворай душою-воляй. Тлум-
на нашы прафесары паншчыннага 
роду лічаць сябе інтэлектуаламі, але 
ў іх душах няма пачуцця місіі, адно 
грашаробства ды чарка-скварка 
ўваччу. Як казаў незабыўны Алесь 
Чобат, мы халопы-парабкі, шука-
ем „выпіць і закусіць”, хоць закусь 
нам неабавязковая, можна хліснуць 
„і пад суконны рукаў”.

Мабыць слушна цярпець мы не 
ў змозе быць беларусамі, затое за-
бойна, бы прастытуткі, кахаем па-
хвалу, хоць абы-якую. Гонар асобы 
лічым выдумкай, па-сабачаму сле-
пацім за кавалкам кілбасы ў спага-
днай чужой далоні. Брыдка кажу, 
але іначай я не магу, пазіраючы на 
люд, якому думаецца, што ад нас 
саміх нічога не залежыць, а ўсё ад 
добрага пана над намі. Вось дзеўка 
сніць пра карысны замуж, а яе ка-
ханы – пра работу тыпу „нічога не 
раблю, але грошы бяру” (так хвалі-
ліся ў Крынках вывучаныя ў тэхні-
кумах засранцы).

„Ніва” кліча людзей заставац-
ца беларусамі. Падобны лямант 
і ў „Часопісе”. Госпадзі, do kogo ta 
mowa!? Даволі паслухаць радыё-
станцыю „Рацыя”, на хвалях якой 
слухачы з Белавежы або Гайнаўкі 
гавораць дзікім слэнгам, напалову 
па-польску або царкоўна-рускім 

слоўнікам. Яны нічога не чытаюць 
і мала-што разумеюць. У маіх двух-
тысячных Крынках прадаецца 
ў крамах пяць газетаў і адну „Ніву” 
(я купляю) ды адзін-два „Часопісы” 
(адзін таксама я купляю). Гмінная 
бібліятэка налічвае некалькі даро-
слых чытачоў, пераважна ўдоваў 
з настаўніцкімі эмерытурамі. Усе 
людзі гавораць заядла па-польску, 
быццам саветы па-руску. Няма го-
нару за свой род. У чэхаўскіх „Трох 
сясцёр” столькі і было думкі, каб 
з’ехаць у Маскву; у нас – у Варша-
ву, а ў горшым выпадку ў Белас-
ток. У таго ж Антона Чэхава, у яго 
„Дзядзькі Вані” інтэлігент наракае, 
чаму не носяць (Ваню) на руках за 
прафесарскую адукаванасць; рых-
тык нашы мужыцкія інтэлектуалі-
сты, поўныя крыўды за слабы ўні-
версітэцкі „оклад”.

Нашы wykształciuchy мараць 
толькі пра тугі кашалёк, ім не трэ-
ба пакутаваць за лёс бацькаўшчы-
ны, свайго народу. Яны добра ве-
даюць, чаго хочуць бацькі-мацеркі, 
якім напляваць нават на ўласны лёс. 
– Абы дзецям тлуста жылося.

Ну вось, ці такі народ можа быць 
нацыяй? У аніякім разе, бо гэта 
людзі-жываты, шукальнікі лёгкай 
спажывы. Самі яны не ў сілах пра-
карміцца, шанцоўнікі. Чэхаўскі тып 
чалавека, які згодны застацца дур-
нем у чужых вачах, каб пазбыцца 
клопату за самога сябе. Племя зла-
дзюгаў і курваў!

У Крынках час-часом з’яўляюц-
ца маладыя хлопцы, што выехалі на 
заробкі за раку Одру. Аказваецца, 
яны там кралі і немцы прагналі іх 
– у Еўропе не любяць зладзеяў. Ня-
кепска зараблялі, але гэтыя дурні 
кралі! Schweine raus!

Мы бедныя людзі, а бедныя ва 
ўсім свеце такія самыя. Мой крын-
каўскі сусед у маладосці выбраўся 
быў у небагатае Перу, што ў Лаці-
нскай Амерыцы. І хутка гэты Яська 
вярнуўся назад з білетам купленым 
яму тамашняй польскай амбасадаю; 
запрасіў быў Яся нейкі эмігрант ды 
абабраў да апошняй ніткі і змыўся 

ў перуанскай джунглі. Нашаму 
крынкаўцу здавалася, што едучы 
ў легендарную Амерыку, будзе 
гартаць там грошы, бы асенняе 
лісце на вуліцах у Крынках. Аднак 
не прызнаўся потым да сваёй дур-
ноты, хадзіў пеўнем і загінуў ад ту-
тэйшых бандытаў, якія думалі, што 
напалі на багатага амерыканца; рас-
кідаецца нібы далярамі ў местачко-
вых патаемках.

У маю маладосць хадзіў я на 
танцы ў пакінутай бажніцы. Фар-
сіў тады пажылы дзядзька са звон-
кімі кішэнямі, да якога ляпіліся 
кумпястыя дзеўкі, думаючы, што 
ў яго поўна грошай у пінджаку ды 
ў нагавіцах. Дзядзька аднойчы на-
хляптаўся гары-самагонкі і памёр, 
круцячы польку. Кінуліся да цёп-
лага нябожчыка крынкаўскія шан-
цоўнікі; у трупа намацалі кішані... 
цвікоў, замест звонкіх манетаў, 
перадваенных сярэбраных дзеся-
цізалатовак!

Беднымі або прапажнымі ці-
кавіўся вялікі Фёдар Дастаеўскі, 
аўтар „Бедных людзей”, „Злачын-
ства і пакарання” ці „Братоў Кара-
мазавых”. Антон Чэхаў геніяльна 
аналізаваў адукаваную эліту Расіі, 
іранізуючы з яе за няўмеласць вы-
канаць сваю гістарычную ролю; 
быў яшчэ і незабыўны ўкраінец 
Гогаль-Яноўскі са сваім „Рэвізо-
рам”, у якім і абсмяяў паклонні-
цтва перад начальствам або кам-
бінатарства ў „Мёртвых душах”, 
ці цванства ў „Жаніцьбе”.

Расія мела цудоўных пісьмен-
нікаў, але гэта няшмат дапамагло 
імперыі, патанаючай у безгалоўі, 
перш царскім, а пасля бальшавіц-
кім. Нешта генетычна непазбежнае, 
як цяперашнім беларусам, якія лю-
бяць быць прайгранымі.

Беларуская нацыя вельмі дзіця-
чая. Успомнілася маё паўсірочае 
дзяцінства; бацька, польскі жаў-
нер у трыццаць дзевятым, тра-
піў у нямецкі палон. Я выходзіў 
у шырокае поле за Крынкамі і несці-
хана плакаў. Сёння мне семдзесят 
пяць гадоў і часамі заходзяць у мой 
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Tamara 
Bołdak-Janowska

Amputacja. W Narejkach, w na-
szym domu kolejowym, wieszałam 
żyrandole, dobrze orientując się, któ-
re przewody należy połączyć z żyran-
dolem, bo to było proste i nie wyma-
gało uzdolnień, a ponadto nie miał kto 
tego zrobić. Do nieprostej czynności 
naprawy komputera wzywam uzdol-
nionego informatyka. Moja matka 
rąbała drewno, piłowała je z ojcem. 
I wszystko grało. Piła grała swoją 
pieśń dla obojga. To było jak rzępo-
lenie na starych skrzypcach startym 
smyczkiem. Został mi w uszach ten 
dźwięk z naszego podwórka. Ja też 
czasem piłowałam grube pnie z oj-
cem. Nauczyłam się, jak trzymać 
piłę, aby chodziła równo. Dziś, je-
śli jest potrzeba, sama przepiłowuję 
deski. Ojciec często gotował obiady. 
Były dobrze przyrządzone i dobrze 
doprawione. Robił również wędzon-

ki, szynki, polędwice. Takie rarytasy 
dziś w mieście są prawie niedostęp-
ne i bardzo drogie. Miałam szczęście: 
poznałam smak prawdziwego jedze-
nia. I teraz wybrzydzam, bo mam do 
tego pyszne podstawy. Mało jem, ale 
wybrzydzam.

W sprawach białoruskich na Biało-
rusi pokutuje nastawienie na rolę jed-
nej strony: opozycji. Opozycja coś za 
nas zrobi. Nic nie zrobi, bo jest skłó-
cona. Każdy, kto choć trochę czuje 
się białoruski, musi dokonywać cze-
goś dla białoruskości. Nie może czuć 
się odciążony od tych spraw, no bo 
ma opozycję, która coś zrobi… i tak 
dalej. Koło się zamyka i sprawy leżą 
odłogiem. Rośnie obszar amputowa-
ny białoruskości w Białorusinach. 
W gruncie rzeczy z głupiego powo-
du, że ktoś spodziewa się: on, oni, 
ona zrobią to za mnie.

Podział, typu: my, ludzie i oni, 
„zwykli ludzie” jest mi nienawistny. 
Z pewnością to moja białoruska cecha 
czy też cecha z WKL. Jej przyczyną 
jest fakt ustawiania przez długi czas 
białoruskości w cieniu po rozmonto-
waniu WKL, w podrzędnej nieoby-
watelskiej sytuacji i tęsknota do oby-
watelskości pełnej, tej z WKL, wspo-
minanego jak baśń. W domu nikt nie 
uznawał takiego podziału i też było 
niemal baśniowo. To jest wielka ulga 
dla duszy, wielka wolność, jeśli nie 
obarczamy się dzieleniem ludzi za-
wczasu na lepszych i gorszych, za-
nim się z nimi poznamy. 

Zmiękczać relacje pan – niewolnik. 
To do nas należy, no i do kobiet! I sko-
ro żyliśmy w skupiskach, w naszych 
wioskach, to taki podział byłby za-
bójczy dla naszego istnienia. Skłóci-
libyśmy się od wewnątrz i bez słowa 

дом беларусы, заўсёды заплаканыя, 
поўныя жалю да бязлітаснай нам гі-
сторыі. Гэта мяне стамляе. Усё маё 
жыццё – слёзы, чапляюцца ўсякія 
жулікі, нават цяпер, калі ўжо, зда-
ецца, непрыдатны я хаця б на пад-
ліну. Аказваецца, вінаваты ў тым, 
што беларусы не хочуць на Пад-
ляшшы быць беларусамі! Дзеці, 
як вядома псіхолагам, да нічога не 
прызнаюцца, шукаюць вінаватых 
няўдачы.

Няшчасце беларускай нацыі 
ў тым, што родная інтэлігенцыя не 
крытыкуе яе, як рабіла тое расій-
ская даўней, у пецярбургскі дэмак-
ратызм. Нашы інтэлектуалісты на 
каленях благаюць, каб беларусам не 
здумалася чужынцамі быць! Ласка-
юць „кацап’ё”, бы дзецярня кошку, 
у якой хвост дугою.

Вынікі беларускай фанабэрыі 
відавочныя: айчынная галота шча-
слівая самым нізкім узроўнем быту. 

Моладзь уцякае ад гэтых шчаслі-
вых бацькоў. Куды вочы нясуць!

Будучыня нацыі ў пакаленні
ўнукаў, паўтараю. Не раней. Бу-
дуць і ў нас свае Чэхавы, Даста-
еўскія, Гогалі. Пакуль што маем 
плаксаў, напалоханых знікненнем 
беларускасці. Усё тужліва пяюць 
на харавых фестывалях, паміраю-
чы з песняй на губах (пераймаю ад 
Геніка Мірановіча).

Ave Albaruthensis!                     ■
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podporządkowali większości, oczy-
wiście jako ci „lepsi”, a resztę jako 
tych „zwykłych” pozostawilibyśmy 
samym sobie. I tak zrobiliśmy, ale 
nieświadomi czynu i nie naszego 
mechanizmu. Reszta naszych „zwy-
kłych” dogorywa gdzieś tam u siebie. 
Wyrywając się ku „lepszym”, zosta-
wiliśmy naszą białoruskość bez opie-
ki z naszej strony. Najpierw kobiety 
wyrywały się do „lepszego życia”, 
dokądkolwiek, w świat przed siebie. 
Wielkiego szczęścia nigdzie nie zna-
lazły. W naszych skupiskach, w tych 
wioseczkach, było nam za ciasno 
z chwilą zdobycia różnorakiego wy-
kształcenia. To też jest powód śmierci 
tych naszych małych wioseczek nad 
Świsłoczą. Gdybyśmy mieli większe 
miasta, nie porzucilibyśmy ich tak ła-
two. Grodno, Wołkowysk. Miasta za-
brała nam stalinowska granica.

I z pewnością moja niechęć do ta-
kiego dzielenia ludzi ma ścisły zwią-
zek z zawodem, który uprawiam – pi-
sarstwem. Nie wyobrażam sobie ta-
kiego dzielenia ludzi przez osobę pi-
szącą. 

Niektórzy sami torturują się słowa-
mi: „my, zwykli ludzie”, a jeszcze le-
piej: „my, szarzy ludzie”. O „szarej” 
rasie ludzkiej nikt nawet nie słyszał. 
Podobnie – nikt nie słyszał o „zwy-
kłej” rasie ludzkiej.

Niech sobie ludzie tak o sobie mó-
wią. Niech tak sami siebie wyzywa-
ją. 

Co mi do tego.
Zobaczmy drugą stronę tego zjawi-

ska: co nam do tego, Białorusinom, 
mieszańcom i ludziom o podwójnej 
tożsamości! Ne jesteśmy „zwykły-
mi” ani „szarymi ludźmi”. Nigdy się 
na coś podobnego nie zgodzimy. Na-
wet za cenę stygmatyzacji!

Już samo przyznanie się do biało-
ruskości czyni z nas ludzi niezwy-
kłych, jeśli już trzymać się tej, nie-
nawistnej mi frazeologii, ale niech 
będzie, poużywam słów dostępnych 
i sypiących się z mediów. Powiedzia-
łam to i nigdy się tego nie wyprę i po-
wtórzę, może za cenę oskarżeń o wy-
bujałe ego czy tam co jeszcze, mega-

lomanię narodową (w chwili agonii 
narodowej) albo pychę: nie jesteśmy 
ani „szarzy”, ani „zwykli”. Mówmy, 
że jesteśmy Białorusinami, albo po-
chodzenia białoruskiego. Niech to nie 
ginie w ogólnym przymusie na „sza-
rość” i „zwykłość”. 

Przypatrzymy się zjawisku stygma-
tyzacji, bez drżenia ze strachu o skó-
rę. To właśnie stygmatyzacja wyry-
wa nas ze „zwykłości” i „szarości”! 
Gdybyśmy, w sytuacji stygmatyzacji, 
dodawali sobie przymiotniki „szary”, 
„zwykły”, to nic by z nas nie zosta-
ło, zostalibyśmy wykluczeni po-
dwójnie, doszczętnie, jako jakaś tam 
mniejszość i dodatkowo „szarzy, zwy-
kli”, a więc całkowicie zbędni i osta-
tecznie pogardzani, całkowicie niewi-
dzialni. Nie róbmy tego – zwracam się 
tu do tych, co jeszcze mają tożsamość 
z WKL. W ogóle przestalibyśmy roz-
mawiać ze sobą, jak też opowiadać 
o sobie wszystkim, którzy są nami za-
ciekawieni. A zaciekawieni naszą kul-
turą są na szczęście. I jesteśmy pod 
szczególną obserwacją, jako stygma-
tyzowani. I dobrze. Wszystko, co ro-
bimy, musi iść na naszą korzyść. Każ-
dy oprych z nas będzie działał na na-
szą niekorzyść. Taki jest mechanizm 
postrzegania mniejszości, a my jeste-
śmy szczególną mniejszością: zanu-
rzeni w kulturze polskiej, dla niej pra-
cujemy. I to od wieków. 

Rosja nigdy nie chciała uznać bia-
łoruskości w sensie tożsamościo-
wym. I tak jest do dziś. Od czasu 
do czasu przywoływała i przywołu-
je nawet pseudobiałoruskiego Łuka-
szenkę do porządku, i zawsze płynie 
z niej to samo zdanie: „Przecież jeste-
śmy jednym narodem”. Co to, to nie, 
Rosjo! Ilekroć Łukaszenka nieśmiało 
bąknie o wejściu w przyszłości Bia-
łorusi do Unii, natychmiast mamy 
głos Rosji o byciu jednym narodem 
z Białorusinami. Rosjo, a także Eu-
ropo: chciałabym, aby sztuczna sta-
linowska granica z Białorusią wresz-
cie zniknęła. Odnalazłabym część 
mojej rodziny. Sztuczna stalinowska 
granica rozerwała nam rodziny i ży-
ciodajne arterie. Rosjo, lubię rosyj-

ską literaturę, rosyjski teatr, fi lm, ale 
nie lubię stereotypowego głoszenia, 
że Białorusini to Rosjanie. Kocham 
pieśń „Gospodi pomiłuj” Żanny Bi-
czewskiej, ale tak samo kocham bia-
łoruską pieśń „Mahutny Boża”. Nad-
zwyczajne dzieła kultury przemawia-
ją do moich najwyższych uczuć i łą-
czą mnie z nadzwyczajnymi ludźmi. 
Nadzwyczajna, budująca łączność po-
między ludźmi powstaje przez kultu-
rę, ale nigdy przez politykę. Liturgia, 
jej wspaniałe pieśni, to składnik kultu-
ry, ale z chwilą przejęcia jej przez po-
lityków, zaczyna dzielić i rozbudzać 
uczucie nienawiści. Kulturę niszczą 
szczelne granice, ustanawiane przez 
polityków. Szczelne granice są pielę-
gnowane przez media: mamy się ki-
sić we własnym popkulturowym so-
sie - żadnego odkrywczego spojrze-
nia na dzieło z innej kultury. W ogó-
le żadnego odkrywczego spojrzenia 
na dzieło. Dzieło zawsze powstaje 
na styku kultur. Nie ma innej opcji. 
Wszelkie inne opcje dzisiaj to tandet-
na popkultura. 

 Łukaszenka to ni to, ni owo. Utrzy-
muje białoruskość na poziomie: ni to, 
ni owo. Kraj ni to rosyjski, ni to bia-
łoruski. Nijaki do bólu? Jeśli tak, to 
z jednym wyjątkiem: prawdziwie, 
barwnie, żywo, kulturotwórczo jest 
tam, gdzie żyje białoruskość. U nas 
podobnie: kulturotwórczo jest tam, 
gdzie jest najmniej ujednolicającego 
popkulturowego łomotu, a najwięcej 
białoruskości. Tuż przy białoruskości 
kształtowała się od wieków polska li-
teratura, kultura. Była barwna.

Inne spojrzenie: przez środek biało-
ruskości od wieków biegnie szczelna, 
rozcinająca granica, która tylko zmie-
nia miejsce. Wytwarza się coś takiego: 
tu trochę po polskiemu, tam trochę po 
rosyjskiemu. Ostatecznie: po nijakie-
mu. No i ostatecznie kończy te muta-
cje pęd w popkulturowy łomot? Tak! 
Straszna perspektywa udziecinniania 
tożsamości i jej ostatecznej utraty.

Stygmatyzujmy się białoruskością, 
kto może! 

Pismo „Czasopis” dobrze spełnia 
naszą rolę: wciąż opowiadamy o so-
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bie. Pismo to nie jest ani „szare”, ani 
„zwykłe”. Zauważyłam, że badacze 
białoruskości czy też historii WKL 
przytaczają cytaty z „Czasopisu” 
w swoich pracach naukowych. Ta 
uwaga idzie również za moim nazwi-
skiem, z czego cieszę się. Nie zdążę 
wszystkiego powiedzieć. Mam przed 
sobą za mało życia.

Zapominanie o swoim pochodze-
niu z matki, ojca, dziada, pradziada, 
to też rodzaj amputacji. Dobrowolna 
amputacja. Już bez nóg, bez głów, bez 
namiętności, bez uczuć, bez zachwy-
tów, bez artystów, bez pisarzy jeste-
śmy? Przecież nie. 

Pięknie śpiewają nam chóry w na-
szych świątyniach. To coś wielkiego. 
Chrońmy to.

Pamiętajmy: naszą stolicą są utalen-
towani twórcy.

Moja ojczyzna w tzw. głównym 
nurcie jest sztuczna, tandetna, cy-

niczna. W związku z tym mam kilka 
pytań. Proszę wybaczyć, nowocześni 
ludzie, ale ja będę nienowoczesna: po 
co nam lunch i po co nam to słowo? 
Po co nam Walentynki i po co nam to 
słowo? Po co nam okrzyk „łał”, podo-
dobny do szczeknięcia,  powodujący 
ubożenie polszczyzny, znikanie „rany 
Julek”, „ o, rany”, nawet „kurde ba-
lans” i „ja cię kręcę”? Po co nam Hal-
loween i po co nam to słowo?

To wszystko jest popkulturowe 
i jest odbębniane, bo nasadzane od-
górnie. Przyjmuje się na zasadzie od-
górnej przemocy do jedynie słusznych 
spraw. Pytania mogłabym mnożyć. 
Czym innym jest przenikanie się kul-
tur, a czym innym taka odgórna kultu-
rowa przemoc. Ta atrapa przyczynia 
się do odrywania dzieci od rodziców. 
Już to przerabialiśmy w epoce socre-
alizmu. W naszej sytuacji, kiedy asy-
milujemy się i jest to nasz dramat, ten 

mechanizm jest wyjątkowo podwój-
nie zabójczy. Dzieci nie są już nasze. 
Stają się rozrywkowe, puste. Odgór-
nie, mocą urzędniczych i medialnych 
decyzji, w pędzie „doganiania nowo-
czesności”, zaproponowano im zaba-
wowy styl życia jako jedyny. I naśla-
dowczą leksykę, ale  i coś gorszego: 
w Stanach dzieci w Halloween z tym 
szantażem „Cukierek albo psikus” pu-
kają jedynie do domów, które zosta-
ły w odpowiedni sposób przystrojo-
ne, czyli oznajmiły gotowość przy-
jęcia dzieci, zaś u nas o tym nie ma 
mowy – media uczą dzieci schamie-
nia, wpychania się do domów, które 
tego nie chcą!

Piszę o tym, bo jest coś takiego, jak 
zohydzenie przez odgórny i medialny 
przymus. Wolni ludzie znają to uczu-
cie zohydzania. Te wszystkie złoci-
ste nalepianki z „nowoczesną” leksy-
ką nie przystają do rzeczywistości. ■ 

Janusz Korbel
Ile można razem? 

БЕЛАВЕЖА

У Белавежу ўвайшла, нібы ў храм.

Стромкіх дрэў

маўчаць калоны.

На кары каля шрама шрам,

бы счарнелі старыя іконы.

Кроплі смольныя,  

нібы перлы.

Кроны  

купал неба падперлі.

Пахіліліся долу кусты.

Пах ядлоўцу густы, 

густы.

Ціха тут, толькі сэрца стук.

Тут касуля прывыкла да рук.

Жар суніцаў – кроў зь нечай раны,

незагоенай, набалелай.

Узьлятае бусел з паляны –

падалося –

як кужаль белы.

Зубр на мох, бы ягнё, прылёг

ля бярозаў у белай адзежы.

Калі недзе існуе Бог,

тут ён, пэўна, у Белавежы.

Л. Геніюш 

Postanowiłem zacząć ten felie-
ton pięknym wierszem Łarysy Hie-
nijusz. Od dawna, poza zachwytem 
nad przyrodą, fascynuje mnie kul-
turowa i społeczna rola słowa Bia-
łowieża. I to w kontekście białoru-
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skim, chociaż nie Białorusin a Po-
lak, Adam Wajrak, powiedział kie-
dyś w wywiadzie na łamach „Cza-
sopisu”, że Puszcza Białowieska to 
białoruski Wawel. Dawno temu, za-
nim poznałem osobiście i zaprzyjaź-
niłem się z wieloma Białorusinami, 
trafi ło w moje ręce wydawnictwo sy-
gnowane: Беларускае Літаратурнае 
Аб’яднанне Белавежа. Potem usły-
szałem pieśń – wiersz Uładzimira Ka-
ratkiewicza „Дзе мой край? Там, дзе 
вечную песьню пяе Белавежа”. Kie-
dy zapytałem internetowej wyszuki-
warki, co o tej Białowieży jest w zaso-
bach sieci, znalazłem taką informację 
w wypisach dla 11 klasy z języka bia-
łoruskiego: „Белавежа – гэта наша 
багацце, незлічоны наш скарб. Ку-
ток некранутай прыроды. Для ву-
чонага-прыродазнаўца тут прастор 
бязмежны”. 

Od wielu lat odwiedzają mnie arty-
ści z Białorusi i gdy tylko mają trochę 
czasu, proszą o wycieczkę do Biało-
wieskiego Parku Narodowego. Za-
uważyłem, że traktują ten las jako coś 
więcej niż tylko przyrodniczą cieka-
wostkę. Urodzony w Białowieży po-
eta Borys Russko podziela ten szcze-
gólny stosunek do Białowieży, pisząc: 
„Droga prowadzi do puszczy, /  na krąg 
modlitewnych wzniesień, / gdzie zieleń 
jest ołtarzem, / a poszum mową Pana, / 
gdzie sęki tworzą kolce, / a rosa szkar-
łat bólu, / gdzie pień, / jak taca czarna, 
/ brzęczy srebrnikiem Judasza”. Borys 
jest też autorem pięknego wiersza w ję-
zyku białoruskim „Пушча” w zbiorku 
wydanym przez Niwę. 

Z niemałym zaskoczeniem sły-
szę więc od czasu do czasu, ze stro-
ny mieszkańców regionu, że dążenia 
do większej ochrony puszczy i nada-
nia jej statusu parku narodowego są 
wymierzone w Białorusinów! Nie-
dawno kablowa telewizja z Hajnów-
ki wspólnie z białoruską ONT nawo-
ływała do wzorowania się na gospo-
darce po stronie białoruskiej, gdzie 
jest co prawda park narodowy, ale 
wyasfaltowano w nim setki kilome-
trów dróg leśnych, urządza się de-
wizowe polowania, a przede wszyst-

kim nie pozostawia drzew do natu-
ralnych procesów rozpadu, upodab-
niając puszczę do zwykłego lasu go-
spodarczego.

Zarzut, że ochrona Puszczy wymie-
rzona jest w Białorusinów, sformuło-
wał przed laty pewien młody, angiel-
ski naukowiec, który odwiedził region 
Puszczy z nastawieniem takim, jakie 
miał odwiedzając lasy zamieszkałe 
przez dzikie plemiona, mieszkające 
na drzewach. I tutaj dostrzegł zagro-
żenie dla tradycyjnego sposobu życia 
przez postęp cywilizacyjny, niesiony 
przez Polaków. Nie zauważył, że Bia-
łorusini przestali być kulturą zbierac-
ko-łowiecką już przed wiekami, po-
dobnie jak inne grupy Słowian.

Czesław Miłosz należy niewątpliwie 
do kultury wielu narodów, pisząc jed-
nak o Białowieży i opowiadając się za 
objęciem całej puszczy parkiem nar-
odowym, odwoływał się z pewnością 
przede wszystkim do swoich korzeni 
w Wielkim Księstwem Litewskim: 
„Używam mego pióra w nadziei, że 
jednak, pośród zażartej walki poli-
tyków, nie mających czasu ani energii 
na sprawy trwające dłużej niż ich ka-
dencje, można spokojnie przypomnieć 
o czymś, co dotyczy wspólnego dobra 
wielu pokoleń. [...] Jeśli Wawel gości 
wycieczki młodzieży, tym bardziej 
warto im zapewnić wycieczki do 
lasu takiego, jaki niegdyś pokrywał 
cały obszar ich rodzinnego kraju”. 
Słowa te dużo bardziej odnoszą się 
do mieszkańców dawnej Litwy niż 
do Polaków, bo puszcza jest ostat-
nim śladem po wielkich lasach lite-
wskich i jest żywym ciągle symbolem 
wielkości, dzikości, wolności. Sym-
bolem, który łatwo możemy utracić 
i dlatego Borys napisał już przed 
kilkunastu laty słowa: „Wiem, / że 
dziś klęczymy razem / udając, / że 
wszystko jest w porządku” (Borys 
Russko – fragm. wiersza „Czy to 
jeszcze puszcza?”).

Nie chcę na łamach Czasopisu zaj-
mować się argumentowaniem ra-
cji w sporze o Puszczę. Chcę nato-
miast zwrócić uwagę na aspekt bia-
łoruski tego wyjątkowego w skali Eu-

ropy miejsca. Politycy podejmą decy-
zje, co dalej z Puszczą, ale od miesz-
kańców regionu będzie zależało, co 
dalej będzie z jej miejscem w kul-
turze białoruskiej. Inicjatywa oby-
watelska, zmierzająca do odebrania 
gminom w całej Polsce prawa weta 
w sprawach parków narodowych 
i zastąpienia go konsultacjami, zy-
skała poparcie ćwierci miliona oby-
wateli. Głównie Polaków, ale wśród 
sygnatariuszy było wielu młodych, 
świadomych Białorusinów z regionu 
Puszczy. Tych, którzy kochają swo-
ją ojczyznę, wierzą w państwo prawa 
i możliwość obrony swoich interesów 
na drodze negocjacji, nie weta, ale 
zarazem chcą przerwać trwający od 
dziesięciu lat pat w ochronie przyro-
dy. Niezależnie od ostatecznego efek-
tu inicjatywy obywatelskiej, dyskusje 
wokół niej dotyczące w dużej mierze 
Puszczy Białowieskiej (o której mówi 
się zresztą w całej Europie) mogłyby 
być okazją do mówienia też o spra-
wie białoruskiej. Wspomniany Adam 
Wajrak zaproponował staroście, by na 
przykład zaapelował, na wzór staro-
sty tatrzańskiego, o uszanowanie ci-
szy w Puszczy. A można wiele wię-
cej! Skoro park narodowy jest tema-
tem zagrażającym – zdaniem niektó-
rych – Białorusinom, to połączmy 
siły dla zachowania takich aspektów 
kultury białoruskiej jak architektura, 
krajobraz, lokalne nazwy. Myślę, że 
ćwierć miliona obywateli przy okazji 
mówienia o ochronie Puszczy chęt-
nie by popierało też kulturę regio-
nu. Nie słyszę jednak głosów biało-
ruskich o znaczeniu Białowieży dla 
tej kultury, chociaż trudno by zna-
leźć inny, równie sławny w Europie, 
obiekt białoruski – dziedzictwo ludz-
kości nawet. Jedynie zatroskanie, że 
przyszłość pracy jako drwala może 
być zagrożona. Mnie by się marzyło, 
żeby w regionie rozwijał się też ośro-
dek edukacyjny – nie tylko wąskiej, 
leśnej specjalizacji, ale także kierun-
ki kulturowe (etnologia!), turystycz-
ne i przyrodnicze. Jak na razie słychać 
tylko o zagrożeniu białoruskości z po-
wodu niewycinania lasu.               ■
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Opinie, cytaty

– Mniejszości narodowe, etniczne 

czy religijne muszą być wspomaga-

ne przez organy państwa, które winno 

wspierać ich trwanie i rozwój. To stan-

dard demokratycznego państwa pra-

wa, członka Unii Europejskiej. Uwa-

żam, że Polska od 1989 roku dość do-

brze wywiązuje się z tego zadania. Sy-

tuacja mniejszości narodowych w Pol-

sce stopniowo poprawia się. Model 

rozwoju naszego kraju nie wyklucza 

żadnej mniejszości w nim zamieszka-

łej. Dla wielu, jeśli nie wszystkich, jest 

wręcz jednoznacznie korzystny.

Prezydent Bronisław Komorowski 
w wywiadzie dla „Gazety Wyborczej. 
Białystok”, 11 marca 2011

Popierając idee tworzenia niezależ-

nych mediów na Białorusi, zwracamy 

się z prośbą o udzielenie odpowiedzi 

na następujące pytania:

1. Czy celem nadającego na ante-

nie polskiej telewizji publicznej kana-

łu Bielsat jest demokratyzacja Biało-

rusi, tworzenie społeczeństwa oby-

watelskiego w państwie białoruskim, 

dostarczanie mieszkańcom Republiki 

Białoruś wiedzy o wartościach demo-

kratycznych?

2. Czy celem kanału Bielsat nadają-

cego na antenie polskiej telewizji pu-

blicznej jest „umacnianie i budowa-

nie poczucia tożsamości narodowej 

Białorusinów”? Jeśli tak jest, co to 

oznacza? Jaki interes realizuje TVP 

S.A.? (...)

Dlaczego telewizja polska dyskry-

minuje liczną część mieszkańców, 

jaką są Polacy – obywatele białoru-

scy (ok. miliona osób na zachodzie 

kraju, gdzie w rzeczywistości polska 

społeczność stanowi większość)? Czy 

oznacza to, że pod hasłem szerzenia 

demokracji na Białorusi wynarada-

wia się tamtejszych Polaków?

(...) Trzonem współczesnej tzw. opo-

zycji demokratycznej na Białorusi są 

organizacje nacjonalistyczne, negują-

ce m.in. polskość tamtych ziem, odwo-

łujące się do symboliki oddziałów ko-

laborujących z Hitlerem, gloryfi kują-

ce działania białoruskich kolaboran-

tów nazistowskich.

Z listu środowisk kresowych do 
KRRiTV w sprawie Telewizji Bieł-
sat, kresy.pl, 19 marca 2011

– Bardzo mi zależy na szybkim za-

kończeniu tego absurdalnego proce-

su, w którym bezpodstawnie zostałem 

przez IPN oskarżony o rzeczy, które 

nigdy nie miały miejsca. Dlatego, je-

Szept
W okolicach Hajnówki, Białowieży i Bielska Podlaskiego, w małych wsiach, 

gdzie słychać klekot boćków, gdakanie kur i poranne pianie kogutów, zacho-

wały się nieznane nigdzie indziej praktyki religijne.

Podlasie to miejsce bogate duchem, a tajemnica uzdrowień jest tu obecna 

na każdym kroku. Mieszkańcy wiosek głęboką wiarę w Boga łączą z wiarą 

w moce nadprzyrodzone. Równocześnie kultywują cerkiewne obrzędy i pie-

lęgnują zabobony. To miejsce, w którym reumatyzm leczy się laniem wosku, 

a na choroby pomaga woda ze świętego źródła, „krynoczki”, znajdującego 

się w sercu Puszczy Białowieskiej. To właśnie tutaj czuć zapach palonych ziół 

i lnu, a popiół z pieca nabiera zupełnie innych właściwości. Na tych niezwy-

kłych terenach do dziś zachowała się instytucja „szeptuchy”, czyli kobiety 

zajmującej się odczynianiem uroków. Dawniej każda podlaska wioska mia-

ła swoją „szeptuchę”, dziś zostało ich zaledwie kilka. W każdej wsi prawie 

każdy dom jest naznaczony świadectwem cudów szeptanych modlitwą. Wielu 

mieszkańców, szczególnie tych głęboko wierzących, do dziś dziękuje „szep-

tuchom” za zdrowie i wyleczenie. Każda słynie z innych, znanych tylko so-

bie, rytuałów, każda jest inna, ale każda to silna kobieta, która swoje życie 

poświęca innym.

Cztery kobiety, cztery rytuały i cztery mistyczne spotkania, każde inne i od-

krywające tajemniczą moc uzdrawiania. Mirosława i Jadzia odwiedzają dwie 

„szeptuchy”, szukają u nich pomocy, uczestniczą w rytuałach i obrzędach. 

Monika i Tomek analizują sytuację, której byli świadkami, zastanawiają się 

nad prawdą, która ich spotkała. „Modlimy się do jednego Boga, Bóg jest je-

den”, „To nie ja leczę, ale Bóg i ludzka wiara” powtarzają z uporem „szep-

tuchy”. Według nich nie ma znaczenia wyznanie – prawosławne czy katolic-

kie, ważna jest wiara, że Bóg pomoże.

Z zapowiedzi na stronie Planete.pl fi lmu „Szept” (2010) w reż. Anny Ża-
kowieckiej-Krysiak i Michała Baranowskiego, pokazywanego w marcu 
na kanale Planete.
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śli jest to tylko możliwe, zrzeknę się 

immunitetu.

Poseł Eugeniusz Czykwin, dla PAP 
(za „Gazetą Wyborczą. Białystok”, 22 
marca 2011)

– Za parę lat nie będzie ani Leppe-

ra, ani Łukaszenki, ale będą dwa na-

rody robiące ze sobą interesy - prze-

konuje przewodniczący Samoobrony, 

rysując inny obraz Białorusi, niż do-

minujący w Polsce: bezrobocie na po-

ziomie 0,7 proc., pensje i emerytury 

wypłacane na czas, szpitale bez kole-

jek, odnowione miasta, drogi lepsze 

niż w Polsce.

 „Przekrój”, 22 marca 2011 ■

Sporny jubileusz

– Jest to bezprawne przywłaszczenie i powoływanie się przez Stowarzysze-

nie na historię, dorobek i tradycję istniejącego od 30 lat Międzynarodowego 

Festiwalu Muzyki Cerkiewnej „Hajnówka”, którego jestem pomysłodawcą, 

inicjatorem i niezmiennym od 30 lat organizatorem.

Mikołaj Buszko, prezes Fundacji Muzyka Cerkiewna

– Zarzuty pana Buszki są niedorzeczne. To nasz festiwal ma trzydzieści 

lat i to my będziemy w maju świętować. W hajnowskiej cerkwi w maju za-

brzmi muzyka tak jak co roku i mam nadzieję, że jeszcze bardzo długo tak 

będzie...

O. Michał Niegierewicz, proboszcz parafi i prawosławnej 
Świętej Trójcy w Hajnówce

„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 28 lutego 2011

Minął 
miesiąc
W regionie. 27 lutego w Klubie 
Sztuki Opery i Filharmonii Podlaskiej 
(we współpracy z Polskim Instytutem 
Sztuki Filmowej) odbyła się impreza 
przypominająca dorobek twórczy Mi-
kołaja Nesterowicza, czołowego pol-
skiego operatora fi lmowego, pocho-
dzącego z Orli. Nesterowicz od lat 
80. uznawany był za jednego z wy-
bitniejszych współtwórców polskie-
go kina dokumentalnego. Zrealizo-
wał ponad trzysta fi lmów dla TVP 1 
i TVP 2 i we współpracy z takimi te-
lewizjami jak japońska NHK, Disco-
very, WDR, ARTE czy BBC. Wiele 
z jego fi lmów zostało wyróżnionych 
i nagrodzonych na festiwalach w kra-
ju i za granicą. Filmował takie reali-
zacje jak „Defi lada” Andrzeja Fidy-
ka czy „Arizona” Ewy Borzęckiej. 
Współpracował też z Tamarą Soło-
niewicz.

Pięciu osobom z urzędu marszał-
kowskiego, w tym marszałkowi Ja-
rosławowi Dworzańskiemu, szefo-
wi jego gabinetu i jednemu z człon-
ków zarządu województwa, proku-
ratura w Olsztynie postawiła zarzu-

ty przekroczenia uprawnień przez 
funkcjonariusza publicznego. Doty-
czą one m.in. przyjęcia obietnicy ko-
rzyści osobistej w zamian za przyję-
cie do pracy oraz zatrudniania w urzę-
dzie pracowników z naruszeniem za-
sady otwartego i konkurencyjnego na-
boru na stanowiska urzędnicze. Dwo-
rzański twierdzi, że nie ma sobie nic 
do zarzucenia w tej kwestii. Na nad-
zwyczajnej sesji sejmiku nie podał się 

do dymisji, argumentując że tym sa-
mym przyznałby się do winy.

5 marca we wsi Szczyty Dzięcioło-
wo w gminie Orla uroczyście odda-
no do użytku Centrum Edukacji i Pro-
mocji Kultury Białoruskiej. Mieści się 
ono w budynku byłej szkoły z 1938 
r., wyremontowanej dzięki dotacjom 
z MSWiA na podtrzymanie i rozwój 
tożsamości kulturowej mniejszości 

Удзельнікі ўрачыстага адкрыцця Цэнтра Адукацыі і Прамоцыі 
Беларускай Культуры „Шчыты”. Яго арганізатары заклікаюць 
падтрымаць фінансава сваю тут дзейнасць. Грошы можна пе-
ралічваць на банкаўскі рахунак: Związek Młodzieży Białoruskiej, 
PKO BP, Oddz. Bielsk Podlaski 32 1020 1332 0000 1202 0669 3685.
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białoruskiej. Projekt od trzech lat re-
alizuje Związek Młodzieży Białoru-
skiej. Uroczystość otwarcia rozpoczę-
ła się od wyświęcenia ośrodka przez 
proboszcza miejscowej parafi i prawo-
sławnej o. Jana Stepaniuka. Wśród 
gości byli Dobiesław Rzemieniew-
ski i Jarosław Małecki z MSWiA, 
wicemarszałek województwa podla-
skiego Walenty Korycki, wiceprezy-
dent Białegostoku Aleksander Sosna, 
wicestarosta powiatu Bielsk Podlaski 
Piotr Bożko i wójt gminy Orla Piotr 
Selwesiuk. Mimo że prace remontowe 
nie zostały jeszcze ukończone, ośro-

dek już rozpoczął swoją działalność. 
W najbliższych planach są spotkania 
z ciekawymi ludźmi, przedstawienia 
teatralne, wystawy. 20 marca odbyło 
się pierwsze spotkanie w ramach pro-
jektu „Tradycyja – Suczasnaść – Bu-
duczynia”. Głównym jego punktem 
było wystąpienie Doroteusza Fioni-
ka, który – jako obok o. Grzegorza 
Sosny współautor monografi i parafi i 
i wsi Szczyty – mówił o historii wsi 
i jej mieszkańcach. Projekt obejmuje 
cykl spotkań, poświęconych różnym 
tematom, skierowanych zarówno do 
społeczności lokalnej, jak i szersze-

go grona odbiorców, zainteresowa-
nych pogłębieniem informacji na te-
mat m.in. historii, tradycji, zwycza-
jów, ale także współczesnego obli-
cza życia kulturalnego Białorusinów 
Podlasia.

Wręczono 20., jubileuszowe, bia-
łostockie nagrody literackie imienia 
Wiesława Kazaneckiego. Otrzymali 
je Ignacy Karpowicz (już po raz dru-
gi) za powieść „Balladyny i roman-
se” (nagrodzoną wcześniej Paszpor-
tem „Polityki”) oraz Jan Leończuk 
za wybór poezji „Zdziwienia”. Do 
nagrody nominowany był również 
białoruski pisarz Michał Androsiuk 
za „Wagon drugiej klasy”.

10 marca w Sądzie Rejonowym 
w Białymstoku wznowiono proces 
obywatela Białorusi Andrieja Żukow-
ca, oskarżonego o oszustwo przy uzy-
skaniu prawie 700 tys. dolarów kre-
dytów w białoruskich bankach. Żuko-
wiec jest sądzony w Polsce po odmo-
wie wydania go Białorusi. W postępo-
waniu ekstradycyjnym polski sąd oce-
nił bowiem, że czeka go tam niespra-
wiedliwy proces. Sprawa ciągnie się 
już… dziesięć lat.

16 marca w podbiałostockim Dwor-
ku Czarneckiego odbyła się prezenta-
cja zgłoszeń do tytuł Podlaska Mar-
ka Roku. O to zaszczytne miano ry-
walizują tym razem 122 produk-
ty z różnych zakątków wojewódz-
twa, w czterech kategoriach – smak, 
miejsce, produkt i przedsięwzięcie. 
Zgłoszono m.in. twaróg hajnowski, 
sery „Ze Wschodu”, udziec sokól-
ski oraz Sabantuj – tatarskie świę-
to pługa w Kruszynianach, niedaw-
no wybudowany ratusz w Michało-
wie i aquapark w Suwałkach. Oce-
ny dokonał 16-osobowy zespół eks-
pertów, któremu przewodniczył mar-
szałek województwa Jarosław Dwo-
rzański. Wyniki zostaną ogłoszone 16 
kwietnia podczas uroczystej gali w fi l-
harmonii podlaskiej.

16 marca były premier i były szef 

Spór o jubileusz

W poprzednim numerze na naszych łamach ukazał się krótki list Biura Or-
ganizacyjnego Międzynarodowego Festiwalu Hajnowskie Dni Muzyki Cer-
kiewnej z informacją, że na organizację tegorocznej edycji tej imprezy Za-
rząd Województwa Podlaskiego przyznał dotację 30 tys. zł. List ten był nade-
słany w odniesieniu do wykazu dotacji opublikowanego w numerze stycznio-
wym, gdzie – przez przeoczenie – podaliśmy, że takie wsparcie otrzymał tyl-
ko XXX Międzynarodowy Festiwal Muzyki Cerkiewnej „Hajnówka 2011”, 
organizowany w Białymstoku. 

Dotacje – również ministerialne (ponad 100 tys. zł) – przyznano zatem na 
oba festiwale i oba szykują się do obchodów trzydziestolecia, choć Hajnow-
skie Dni tak jak i ich organizator – Stowarzyszenie „Miłośnicy Muzyki Cer-
kiewnej” – istnieją dopiero od 2002 roku? To wtedy doszło do rozłamu i me-
tropolita Sawa wycofał błogosłowieństwo dotychczasowemu dyrektorowi fe-
stiwalu Mikołajowi Buszko i jego Fundacji Muzyka Cerkiewna. W efekcie 
tamtego sporu istnieją teraz dwa festiwale. Próby ich zjednoczenia jak do-
tąd się nie powiodły.

Wygląda na to, że tegoroczny jubileusz poróżnił organizatorów jeszcze bar-
dziej. Mikołaj Buszko, gdy się dowiedział, że Hajnowskie Dni Muzyki Cer-
kiewnej również szykują się do obchodów swego trzydziestolecia, postawił 
sprawę na ostrzu noża. Do konkurencyjnego Stowarzyszenia Miłośnicy Mu-
zyki Cerkiewnej wysłał wezwanie przedsądowe, domagając się wycofania 
z zamiaru świętowania jubileuszu. Twierdzi, że to tylko on jest pomysłodaw-
cą, inicjatorem i niezmiennym od trzydziestu lat organizatorem festiwalu.

Druga strona taką argumentację nazwała niedorzeczną. Proboszcz parafi i 
Świętej Trójcy w Hajnówce o. Michał Niegierewicz twierdzi, że Mikołaj Busz-
ko organizuje teraz inny festiwal niż ten, który trzydzieści lat temu zaczął się 
w hajnowskim soborze Świętej Trójcy. Przypomina, że co roku w maju w tej 
cerkwi odbywa się festiwal chórów i w tym roku przypada jubileusz.

Do tej wieloletniej tradycji Hajnowskie Dni nawiązują od początku, świa-
domie nie numerując kolejnych ich edycji. 

Paradoksalnie, zdublowany festiwal wcale nie wzbogaca kultury naszego 
regionu, ani nie jest powodem do dumy. Przeciwnie, spór kładzie się cieniem 
na rangę i znaczenie muzyki cerkiewnej w Polsce, szkodząc też poniekąd wi-
zerunkowi naszej białoruskiej mniejszości.

Jerzy Chmielewski
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Zgłoszenia do Podlaskiej Marki Roku w kategorii Smak oceniał m.in. 
„nasz człowiek”, prezes Radia Białystok Włodzimierz Prochowicz 
(pierwszy z lewej). Doradzał mu znany z mediów kucharz Robert 
Sowa. Komisję oprowadzała Ewa Łaskiewicz (druga z lewej) z urzę-
du marszałkowskiego, niegdyś ściśle związana z BTSK
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MSZ, obecnie senator niezależny, 
Włodzimierz Cimoszewicz, oświad-
czył, że w jesiennych wyborach par-
lamentarnych będzie ponownie ubie-
gał się o mandat senatora. Zapowie-
dział, że wystartuje jako niezależny 
kandydat. Cztery lata temu Cimo-
szewicz wywalczył mandat senatora 
na Podlasiu, zdobywając prawie 176 
tys. głosów. Był to najlepszy wynik 
w regionie.

W dniach 17-18 marca w Centrum 
im. Ludwika Zamenhofa w Białym-
stoku odbyły się warsztaty rzeźby, 
prowadzone przez cenionego artystę 
ludowego Włodzimierza Naumiu-
ka. Rzeźbiarz przez całe swoje ży-
cie mieszka i tworzy w rodzinnych 
Kaniukach nad Narwią. Jego rzeźby 
cieszą się ogromnym uznaniem i za-
interesowaniem, można je spotkać we 
Francji, Kanadzie, Niemczech, Wa-
tykanie. Od 1996 r. prowadzi Szkołę 
Rzeźby przy Miejskim Ośrodku Kul-
tury w Zabłudowie.

21 marca w Białymstoku odbyły 
się eliminacje dorocznego konkursu 
recytacji białoruskiej poezji „Rodna-

je słowa”. Wzięło w nich udział pond 
140 uczniów ze szkół podstawowych 
i gimnazjów oraz dzieci z przedszkoli 
z całego powiatu białostockiego. Or-
ganizatorem konkursu jest Białoru-
skie Towarzystwo Społeczno-Kul-
turalne. Finał – 30 marca w Bielsku 
Podlaskim.

Działające w Krynkach Stowarzy-

szenie Terra Incognita w miejsco-
wej gminnej bibliotece zorganizowa-
ło w ostatnich tygodniach dwa cie-
kawe spotkania z cyklu „W dobrym 
towarzystwie”. 25 lutego dr Grażyna 
Charytoniuk-Michej z Katedry Kultu-
ry Białoruskiej Uniwersytetu w Bia-
łymstoku przybliżyła postać działa-
cza białoruskiego, etnografa Maria-
na Pieciukiewicza, zaś 23 marca jej 

Хронікі з пражытага

Беласток, Супрасль, Чыжы, Бельск, Гарадок – між 
іншым у гэтых мясцовасцях беластоцкая моладзь, якая 
вывучае беларускую мову, паказала свой спектакль 
„Ой, даўно, даўно. Беларускія гісторыі з Падляшша”.
Аўтаркай сцэнарыя і рэжысёрам з’яўляецца Аліна 
Ваўранюк, настаўніца, якая дзейнічае ў аб’яднанні
бацькоў, дзеці якіх вывучаюць беларускую мову „АБ-

БА”. Расказаныя ў спектаклі гісторыі паходзяць пера-
дусім з Бельшчыны і былі запісаны ад бабуляў, дзя-
дуляў, бацькоў і цётак вучняў. Распавялі яны ў іх пра 
тое, што ў сваім жыцці пражылі – часы бежанства, 
міжваенны перыяд, другую сусветную вайну і крыху 
з часоў Народнай Польшчы. Слоўна-музычны мантаж 
пераплятаецца песнямі пачутымі ў розных мясцовас-
цях – беларускімі і адной яўрэйскай.

Ідэя такога спектаклю нарадзілася тры гады таму, 
калі асяродак „Пагранічча мастацтваў, культур, наро-
даў” з Сейнаў ставіў „Сейненскія хронікі”. Узорам гэ-
тых хронік быў пасля рэалізаваны праект „Падляшскія 
хронікі”, а ў канцы ўзнік названы спектакль. Неўза-
баве можна будзе яго пабачыць яшчэ ў іншых мясцо-
васцях, між іншым у Крынках і Васількаве.

Ідэю фінансава падтрымалі Маршалкоўская ўпра-
ва Падляшскага ваяводства ды Міністэрства адукацыі 
ў Варшаве.

На здымку: Cпектакль „Ой, даўно, даўно” на сцэ-

не Гміннага цэнтра культуры ў Гарадку, 24 сакавіка 

б.г.
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25 сакавіка беларусы Беласточчыны ўрачыста адзначылі 93-ія 
ўгодкі Беларускай Народнай Рэспублікі ў зале „Сподкi” у Бела-
стоку. Традыцыйныя бел-чырвона-белыя букеты за асабісты 
ўклад у беларускую справу на гэты раз урачаны былі: настаўніцы 
з Бельска Валянціне Бабулевіч, Іаанне Чабан з Крынак ды Ана-
толю Вапу – дырэктару дэпартамента культуры і нацыянальнай 
спадчыны Падляшскай Маршалкоўскай управы ў Беластоку (на 
здымку). Падчас мерапрыемства прафесар Алег Латышонак рас-
павёў гісторыю выбітнага беларуса, ураджэнца Сакольшчыны 
Язэпа Варонкі. Быў таксама прэзентаваны дакументальны 
фільм Юрыя Каліны і Ганны Кандрацюк, прысвечаны кампа-
зітару Яну Тарасевічу. Наканец прагучаў канцэрт патрыятыч-
ных песень у выкананні гарадзенскага хору «Бацькаўшчына».
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naukowa koleżanka, współpracow-
nica „Cz”, Helena Głogowska, opo-
wiedziała o Łukaszu Dziekuć-Ma-
leju, który w 1918 r. założył i przez 
trzy lata prowadził w Krynkach szko-
łę białoruską. Czyt. na str. 47.

26 marca o godzinie 17 w białostoc-

kim klubie Loft odbył się koncert „So-
lidarni z Białorusią”. Poprzedził go 
„Marsz Wolności” w centrum mia-
sta. Koncert był częścią ogólnopol-
skiej akcji, zapoczątkowanej w 2006 
r. Tego dnia podobne imprezy odby-
ły się również w wielu miastach Pol-
ski. Koncert zorganizowali: Inicjaty-

wa „Wolna Białoruś”, Stowarzysze-
nie Młodzi Demokraci i Młodzieżowa 
Rada Miasta w Białymstoku.

Firma Polbud SA z Bielska Podla-
skiego zbuduje za 52,7 mln zł Biało-
stocki Park Naukowo-Technologicz-
ny. Wygrała ona przetarg, do które-
go stanęło aż 15 oferentów. Park ma 
być jedną z największych inwestycji 
dofi nansowanych z UE, jaką zreali-
zują władze Białegostoku. Ma słu-
żyć wspieraniu lokalnego potencjału 
naukowego i biznesowego w oparciu 
o najnowsze technologie.

W kraju. 26 lutego w cerkwi Za-
śnięcia Bogurodzicy w Krakowie 
odbyły się uroczystości pogrzebowe 

Otwarcie już
w czerwcu
Największa inwestycja w regio-

nie – budowa fabryki szwedzkie-
go koncernu Ikea w gminie Orla 
– nabiera tempa. Pierwszy etap 
ma zakończyć się już w końcu 
maja. W czerwcu planowane jest 
oficjalne otwarcie fabryki. Naj-
pierw zostanie uruchomiona pro-
dukcja płyt HDF. Koncern już roz-
począł zatrudnianie ludzi. Pierw-
sze 80 osób zajmuje się składaniem 
i instalowaniem linii technologicz-
nych. W tym roku pracę znajdzie 
jeszcze ponad 200 osób, a wciągu 
najbliższych czterech lat zatrud-
nienie stopniowo zwiększy się do 
dwóch tysięcy pracowników.

Ta inwestycja powinna rozwią-
zać problem bezrobocia w powia-
tach bielskim i hajnowskim. Wła-
dze gminy Orla już zacierają ręce 
na widok milionowych wpływów 
z podatku, które docelowo ma pła-
cić fabryka. Na ten pokaźny za-
strzyk fi nansowy mieszkańcy będą 
jednak musieli poczekać, gdyż rada 
gminy jeszcze przed rozpoczęciem 
inwestycji podjęła uchwałę zwal-
niającą na pięć lat koncern od pła-
cenia podatku od nieruchomości.

Szkoły do zamknięcia

Do Kuratorium Oświaty w Białymstoku wpłynęło 18 wniosków (w roku 
ubiegłym było ich tylko kilka) od wójtów i burmistrzów o zgodę na likwida-
cję szkół w swych gminach. Chodzi o małe wiejskie podstawówki, do któ-
rych uczęszcza garstka uczniów. Gminy nie chcą na ich utrzymanie przezna-
czać środków ze swych budżetów. Dowożenie uczniów do większych szkół 
jest w rozrachunku fi nansowym o wiele korzystniejsze. Z tego powodu po-
wili znikają ostatnie szkoły wiejskie w naszym regionie. Mało w której gmi-
nie działa już więcej niż jedna szkoła podstawowa i gimnazjum. 

Bieżący rok szkolny będzie ostatni m.in. dla szkoły podstawowej w Orzesz-
kowie w gm. Hajnówka, do której uczęszcza  31 dzieci i wszyscy uczą się ję-
zyka białoruskiego. Od września będą dowożone do szkoły w Dubinach. Ko-
lejną podstawówką do zamknięcia na tym terenie jest szkoła w Nowokorni-
nie, do której uczęszcza 60 dzieci. 
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prof. Jerzego Nowosielskiego. Ten 
jeden z najwybitniejszych polskich 
malarzy, rysownik, scenograf i autor 
dzieł sakralnych w świątyniach pra-
wosławnych i katolickich, a także teo-
log prawosławny, zostawił swój ślad 
artystyczny także na Białostocczyźnie 
– ikony i freski w kilku świątyniach, 
m.in. w cerkwi w Gródku. Stworzył 
je ponad pół wieku temu wspólnie z 
Adamem Stalony-Dobrzańskim, ar-
chitektem, profesorem Politechni-
ki Krakowskiej. Na nabożeństwach 
w gródeckiej cerkwi podziwiał je 
w dzieciństwie Leon Tarasewicz. Sta-
ły się one inspiracją dla jego później-
szej twórczości malarskiej. Jerzy No-
wosielski zmarł 21 lutego. Miał 88 lat. 
W pożegnaniu artysty uczestniczyło 
wielu duchownych prawosławnych, 
w tym biskup siemiatycki Jerzy, pra-

wosławny ordynariusz Wojska Pol-
skiego, oraz przedstawiciele władz 
państwowych, w tym doradca prezy-
denta RP, były premier, Tadeusz Ma-
zowiecki i minister kultury i dziedzic-
twa narodowego Bogdan Zdrojewski. 
Jerzy Nowosielski został pochowany 
w Alei Zasłużonych na Cmentarzu 
Rakowickim w Krakowie.

Władze Warszawy przygotowały 
kilka lokali, które mogłyby stać się 
centrum informacyjnym o działaniach 
opozycji w Białorusi. Decyzja o po-
wstaniu w Warszawie centrum dla 
białoruskiej opozycji jest efektem roz-
mów między MSZ a władzami stoli-
cy. Prezydent Warszawy Hanna Gron-
kiewicz-Waltz zdecydowała o przeka-
zaniu na ten cel prawie stumetrowego 
lokalu w śródmieściu. 

22 marca metropolita warszawski 
i całej Polski Sawa oraz Wojciech 
Wiewiórkowski, generalny inspektor 
ochrony danych osobowych, podpi-
sali w Warszawie porozumienie do-
tyczące ochrony danych osobowych 
w Polskim Autokefalicznym Koście-
le Prawosławnym. To drugie tego ro-
dzaju porozumienie dotyczące ochro-
ny danych osobowych, zawarte z Ko-
ściołem w Polsce (pierwsze zostało 
podpisane w 2009 r. z Kościołem ka-
tolickim). Celem porozumienia jest 
upowszechnianie informacji o tym, 
jak dane osobowe mogą być wyko-
rzystywane w Kościele czy związ-
ku wyznaniowym i jak z nimi po-
stępować. Chodzi m.in. o zapowie-
dzi przedślubne czy dane uczestni-
ków pielgrzymek, organizowanych 
przez parafi e.

23 marca w Warszawie odbyła 
się konferencja „Jak demokratyzo-
wać Białoruś?”. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele białoruskiej opozy-
cji, niezależni dziennikarze, a także 
osoby zaangażowane w różne dzia-
łania zmierzające do budowania spo-
łeczeństwa obywatelskiego w Biało-
rusi. Spotkanie zorganizował Polski 
Instytut Spraw Międzynarodowych 
we współpracy z ambasadą Wielkiej 
Brytanii, patronem medialnym była 
zaś Telewizja Biełsat.

Do Instytutu Pamięci Narodowej 
wpłynął wniosek Sądu Okręgowego 
w Białymstoku, by w procesie lustra-
cyjnym posła Eugeniusza Czykwina 
wystąpił o uchylenie parlamentarzy-
ście immunitetu. Proces trwa od je-
sieni 2009 r., ale od roku jest w nim 
przerwa z powodu długiego zwolnie-
nia lekarskiego jednej sędzi, a obec-
nie urlopu macierzyńskiego drugiej. 
Wniosek sądu do IPN wynika z no-
wych przepisów prawnych, które zło-
żenie niezgodnego z prawdą oświad-
czenia lustracyjnego podciągają pod 
odpowiedzialność karną, a pociągnię-
cie do niej osób chronionych immuni-
tetem wymaga jego uchylenia. Praw-
nicy nie są jednak jednomyślni w oce-

Solidarni z Białorusią 2011

27 marca w kilku miastach Polski, m.in. w Warszawie, Gdańsku, Białym-
stoku i Katowicach, odbyły się koncerty w ramach akcji Solidarni z Białoru-
sią 2011, zorganizowanej już po raz piąty. Największa impreza miała miej-
sce w stolicy. Podczas koncertu na Placu Kultury wystąpiły znane zespoły 
z Polski i Białorusi, jak Maleo Reggae Rockers, Janusz Staszewski (syn le-
gendarnego Kazika), Krama i Recha. Przed występami muzycznymi warsza-
wiakom przygotowano niecodzienną grę miejską. Brały w niej udział „pa-
trole” 5-7-osobowe, była możliwość sfotografowania się z „kandydatem” na 
prezydenta, „przemycano” materiały opozycyjne i oszukiwano „pracowni-
ka służb” na telefon.

Imprezy w ramach akcji Solidarni z Białorusią 2011 odbyły się też za gra-
nicą, w Wilnie, Londynie i Nowym Jorku. Głównym organizatorem akcji jest 
stowarzyszenie Inicjatywa Wolna Białoruś.

Maleo Reggae Rockers podczas koncertu „Solidarni z Białoru-
sią 2011” w Warszawie
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nie tych przepisów, dopuszczając nie-
stosowanie ich w procesach rozpoczę-
tych przed wejściem ich w życie. Po-
seł Czykwin oświadczył, że jeśli tyl-
ko wpłynie wniosek do Sejmu, sam 
zrzeknie się immunitetu.

W Republice Białoruś. De-
putowani Izby Reprezentantów zwró-
cili się do Trybunału Konstytucyjnego 
z wnioskiem o stwierdzenie zgodno-
ści karty Polaka z powszechnie obo-
wiązującymi zasadami i normami 
prawa międzynarodowego. Wcze-
śniej z takim wnioskiem do komisji 
spraw międzynarodowych i stosun-
ków z WNP białoruskiego parlamen-
tu wystąpił przewodniczący prorzą-
dowego Związku Polaków na Biało-
rusi Stanisław Siemaszko.

Podczas konferencji prasowej 28 lu-
tego Aleś Michalewicz, jeden z opo-
zycyjnych kandydatów na prezydenta 
Białorusi, który wyszedł z więzienia 
śledczego KGB w Mińsku 19 lutego, 
oświadczył, że był przez KGB torturo-
wany. – Skuwano mi ręce kajdankami 
z tyłu i wykręcano do góry tak, że ko-
ści trzeszczały. Pozbawiano snu, ka-
zano stać nago w rozkroku z podnie-
sionymi do góry rękami – opowiadał 
dziennikarzom Michalewicz. Opozy-
cyjny polityk oświadczył też, że został 
zmuszony do podpisania dokumentu 
o współpracy z KGB, co było warun-
kiem koniecznym do zwolnienia go 
z więzienia. Aleś Michalewicz wyje-
chał z kraju i poprosił o azyl w Cze-
chach. Zdaniem ministra spraw zagra-
nicznych Republiki Czeskiej Karela 
Schwarzenberga, prośba białoruskie-
go polityka zostanie spełniona.

2 marca z działalności w Republi-
kańskiej Społecznej Radzie ds. Kul-
tury i Sztuki przy Radzie Ministrów 
Republiki Białoruś wycofał się zna-
ny białoruski dramaturg Andrej Kurej-
czyk. Zrobił to na znak protestu prze-
ciwko polityce władz, zakazującej 
prezentacji w białoruskich mediach 
wielu wybitnych artystów z Białoru-
si i innych krajów. Do mediów trafi -

ła ponoć specjalna „czarna lista”, na 
której wymieniono m.in. zespoły „La-
pis Trubetskoy”, „Krama”, „NRM”, 
„Pet Shop Boys”, DDT oraz znanych 
amerykańskich aktorów, w tym Kevi-
na Spacey, który ostatnio wypowiadał 
się w obronie wolności w Białorusi. 

3 marca wręczono nagrody biało-
ruskiego PEN Clubu za 2010 r. Lau-
retami zostali Wolha Babkowa i Siar-
hiej Szapran. Siarhiej Szapran został 
wyróżniony nagrodą imienia Alesia 
Adamowicza za dwutomową biogra-
fi ę „Wasіl Bykau. Historia życia w do-
kumentach, publikacjach, wspomnie-
niach, listach”. Pisarka i historyk Wol-
ha Babkowa otrzymała nagrodę imie-
nia Franciszka Bahuszewicza za zbiór 

esejów „...I cuda, i strachy”, będący 
owocem jej wieloletniej pracy w Na-
rodowym Archiwum Historycznym 
Białorusi. Książka przedstawia hi-
storię życia mieszkańców Wielkiego 
Księstwa Litewskiego w XVI-XVII 
wieku.

Białoruski rząd ogłosił gotowość 
uruchomienia małego ruchu granicz-
nego z Litwą już w najbliższych mie-
siącach. Obecnie prowadzone są kon-
sultacje między ministerstwami spraw 
zagranicznych obu krajów z udziałem 
przedstawicieli organów służb gra-
nicznych. Dokumenty w sprawie ma-
łego ruchu granicznego Białoruś pod-
pisała z Litwą, Łotwą i Polską. Raty-
fi kowała już porozumienie o uprosz-

Закрыты Дзень волі ў Мінску

У аргкамітэт для цэнтральнага святкаваньня 25 Сакавіка ўвайшлі: Пар-
тыя БНФ, БХД, рух салідарнасці „Разам” і кампанія „Гавары праўду”. 
Мінгарвыканкам не дазволіў правесці шэсця да скверу імя Янкі Купа-
лы. Улады дазволілі правесці мітынг на плошчы Бангалор. Прадстаўнікі 
моладзевых арганізацый – Маладога фронту і «Еўрапейскай Беларусі» 
вырашылі аднак сабрацца на плошчы Якуба Коласа і адтуль падацца да 
помніка Янку Купалу.

Улады і сілавыя структуры ўвесь дзень былі напагатове. У кватэрах 
актывістаў адбыліся ператрусы. Таццяну Севярынец, маці зняволенага 
Паўла Севярынца, міліцянты затрымалі на прыпынку недалёка дому. 
Сказалі, што яна падобная да нейкай зладзейкі, якая здзейсніла серыю 
крадзежоў у Мінску. Выпадкаў такіх затрыманняў было больш.

Спэцапэрацыя міліцыі ў цэнтры Мінск ўдалася поўнасцю. Загад не 
дапусьціць вялікую колькасьць людзей на плошчу Якуба Коласа быў 
выкананы. Затрымана больш за 50 чалавек.
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czonym systemie wizowym z Litwą. 
Analogiczne działania powinien pod-
jąć parlament litewski. W przypadku 
Polski jest odwrotnie: w Warszawie 
procedury ratyfi kacyjne zostały za-
kończone, natomiast ratyfi kacja do-
kumentu przez Białoruś odkładana 
jest już od kilku miesięcy.

Aleś Łukaszou z Młodego Frontu, 
student drugiego roku fi zyki Biało-
ruskiego Uniwersytetu Państwowe-
go, został wydalony z uczelni. For-
malnym pretekstem było nie zalicze-
nie sesji egzaminacyjnej, ale, zda-
niem byłego już studenta, usunięto 
go z uczelni za zaangażowanie po-
lityczne i udział w demonstracjach 
z 19 grudnia 2010 r. Łukaszou za-
mierza starać się o możliwość pod-
jęcia studiów w Polsce.

14 marca gościła z wizytą w Miń-
sku grupa zachodnich biznesmenów, 
głównie z Wielkiej Brytanii. Poten-
cjalni inwestorzy w takich branżach, 
jak przemysł metalurgiczny, chemicz-
ny, farmaceutyczny, budowlany spo-
tkali się m.in. z prezydentem Łuka-
szenką. Wizytę zorganizowała am-
basada Republiki Białorusi w Lon-
dynie. 

W dniach 14-17 marca w Domu 
Polskim w Mohylewie odbył się prze-
gląd polskich fi lmów fabularnych. To 

czternasta już taka impreza, które gro-
madzi stałą publiczność, liczącą 40-50 
osób w salce małego kina.

15 marca, po spotkaniu w Mińsku 
z premierem Rosji Władimirem Puti-
nem, szef białoruskiego rządu ogłosił 
start budowy białoruskiej elektrowni 
atomowej. Jak stwierdził, nastąpiło 
wejście na najściślejszy poziom inte-
gracji systemów energetycznych obu 
krajów. Białoruś i Rosja przygotowa-
ły już wstępne porozumienie o budo-
wie elektrowni atomowej w Ostrow-
cu (biał. Astrawiec) w obwodzie gro-
dzieńskim. Białoruś ubiega się o kre-
dyt od Rosji na jej budowę w wyso-
kości 9 mld dolarów. Elektrownia 
ma być oparta na rosyjskim projek-
cie. Rosyjski premier zapewnił, że 
stopień bezpieczeństwa w projekto-
wanej elektrowni będzie wyższy niż 
w japońskich reaktorach.

Białoruskie władze zakazały wjaz-
du 150 zachodnim politykom i dzien-
nikarzom, wynika z rosyjskich źró-
deł. Ma to być odpowiedź na wizo-
we sankcje UE wobec 176 białoru-
skich ofi cjeli. Na „czarnej liście” Łu-
kaszenki mają być m.in. przewodni-
czący Parlamentu Europejskiego Je-
rzy Buzek oraz eurodeputowany Ja-
cek Protasiewicz, szef grupy ds. Bia-
łorusi.

W stolicy Białorusi grasuje grupa 
oszustów, którzy stosując hipnozę na-
ciągają swoje ofi ary na kupno kosz-
townych naczyń stołowych, o fak-
tycznie niewielkiej wartości – po-
informowała mińska milicja. W ten 
sposób grupa wyłudziła już od lu-
dzi nawet do kilku tysięcy dolarów. 
Przestępcy, „stosując nawet hipno-
zę, wprowadzają ofi arę w trans i ja-
ko kosztowne naczynia oferują abso-
lutne fałszywki, to znaczy zupełnie 
niedrogie naczynia i sztućce, przy 
czym straty, jakie ponosi ofi ara w re-
zultacie takiej oszukańczej transakcji, 
stanowią setki, a nawet tysiące dola-
rów. Przestępca wciąga ofi arę w kon-
takt psychologiczny i ona już osobi-
ście, samodzielnie, oddaje te pienią-
dze – w dobrowolny sposób. Z tego 
powodu wszczęcie sprawy karnej jest 
problematyczne” – ostrzegł rzecznik 
mińskiej milicji.

Na świecie. Z końcem lutego roz-
szerzona została lista urzędników bia-
łoruskich, wobec których Szwajca-
ria zastosowała sankcje – zamroże-
nie aktywów (kont) znajdujących się 
w tamtejszych bankach. Wykaz, któ-
ry w 2006 r. liczył 40 osób, obecnie 
zawiera 158 nazwisk funkcjonariu-
szy państwowych. Na szwajcarskiej 
liście, tak jak na podobnej liście Unii 
Europejskiej, fi gurują prezydent Alek-
sander Łukaszenka, wyżsi urzędnicy 
państwowi, sędziowie, dziennikarze 
mediów rządowych, przedstawiciele 
KGB i Centralnej Komisji Wyborczej.

Ministrowie spraw zagranicznych 
czterech krajów tzw. Grupy Wyszeh-
radzkiej (Czechy, Słowacja, Węgry 
i Polska), na spotkaniu w Bratysła-
wie, w którym uczestniczył mini-
ster spraw zagranicznych Niemiec, 
wezwali prezydenta Łukaszenkę do 
uwolnienia wszystkich więźniów 
politycznych i zaniechania prześla-
dowań opozycji. Ministrowie spraw 
zagranicznych państw Grupy Wy-
szehradzkiej i Niemczech oraz Ca-
therine Ashton, wysoki przedstawi-
ciel Unii Europejskiej ds. wspólnej Абразoк з беларускай глыбінкі
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polityki zagranicznej i bezpieczeń-
stwa, spotkali się z przedstawiciela-
mi państw uczestniczących w progra-
mie Partnerstwa Wschodniego. Biało-
ruś na tym spotkaniu reprezentował 
wiceminister spraw zagranicznych 
Walery Waraniecki.

Rodziny więźniów politycznych 
i gwiazdy Hollywoodu będą dążyć 
do dokonania oceny działań rzą-
du Białorusi przez międzynarodowe 
sądy i do bezwarunkowego uwol-
nienia więźniów dyktatury. Wspól-
nie z amerykańską kancelarią praw-
ną H20 Law LLP zainicjowali kam-
panię Wolna Białoruś Teraz. Inicja-
torzy kampanii będą zwracać się do 
sądów międzynarodowych o zbada-
nie masowych naruszeń praw czło-

wieka w Białorusi. Kampania wspie-
rana jest przez bardzo znane osoby, 
w tym Michaiła Gorbaczowa, Vaclava 
Havla, George’a Clooney’a, Michaela 
Douglasa, Marka Knopfl era, Sigour-
ney Weaver, senatora Richarda Dur-
bina. Do ONZ wysłano listy intencyj-
ne, co jest pierwszym krokiem w pro-
cesie wszczynania postępowań w ko-
misjach ONZ. Listy otrzymały czte-
ry instancje ONZ, zajmujące się ła-
maniem praw człowieka.

9 marca amerykańscy senatorowie 
Dick Durbin i Joe Lieberman przeka-
zali pod obrady Senatu rezolucję po-
tępiającą ostatnie wybory w Białoru-
si, jako nie odpowiadające standar-
dom demokratycznym, i wzywającą 
władze do natychmiastowego uwol-

nienia wszystkich więźniów poli-
tycznych. Dokument apeluje również 
o ostre sankcje ze strony Stanów Zjed-
noczonych i UE wobec wysokich ran-
gą urzędników białoruskich. 

Unia Europejska zamierza zwięk-
szyć wsparcie dla społeczeństwa 
obywatelskiego w Białorusi w latach 
2011-2013 do 17,3 mln euro – zdecy-
dowano na nieformalnej konferencji 
koordynacyjnej donatorów w sprawie 
Białorusi, która odbyła się w Brukseli 
21 marca. Konferencja była kontynu-
acją spotkania w Warszawie w dniu 2 
lutego w sprawie fi nansowania demo-
kratyzacji białoruskiego państwa. Do-
datkowe 1,7 mln euro zostały skiero-
wane na zapewnienie natychmiasto-
wej pomocy ofi arom represji.        ■

Poeta kontra dyktatura
Bohaterem wieczoru w Cafe Fikcja w Gdańsku 
Wrzeszczu był w sobotę, 26 lutego 2011 r., Uładzi-
mir Naklajeu – białoruski poeta, prozaik i dzia-
łacz społeczno-polityczny. W powszechnej świado-
mości w Polsce i na świecie zaistniał po wydarze-
niach 19 grudnia 2010 roku w Mińsku. Gościem 
był Franek Wieczorka, opozycjonista białoruski 
w trzecim pokoleniu. 

Spotkanie zorganizowało Studenckie Koło Naukowe 
„Mozaika” z Uniwersytetu Gdańskiego oraz Białoruskie 
Towarzystwo Kulturalne „Chatka”. 

„Przyszedłem, żebyście zwyciężyli”

Wśród publiczności obecna była grupa Białorusinów stu-
diujących na różnych kierunkach w Uniwersytecie Gdań-
skim. Odczytano wiersz – manifest Naklajeua, od które-
go zaczynają się wszystkie spotkania prowolnościowe na 
Białorusi.

– Przedstawimy państwu Uładzimira Naklajeua jako 
twórcę niesamowitej poezji i prozy – powiedziała Nadzie-
ja Wiarbouskaja, studentka kulturoznawstwa UG, człon-
kini Koła Naukowego „Mozaika”, koordynatorka spotka-
nia, prezentując na ekranie zdjęcia poety. – Zaliczany jest 
do grona najwybitniejszych poetów białoruskich. Kilka lat 
spędził na emigracji, pełnił funkcję przewodniczącego PEN 
Clubu na Białorusi. Do jego wierszy powstało wiele pio-

senek, między innymi śpiewa je Zmicier Wajciuszkiewicz, 
którego gościć będziemy na Koncercie Wolności „Solidar-
ni z Białorusią” 25 marca 2011 r. w Sopocie.

– Jest wielkim miłośnikiem kotów, ma w domu biało-
czarnego kota – kontynuowała Nadzieja. – Napisał znako-
mite opowiadanie „Kot Kłaudzii Lvouny”, które zaraz pań-
stwu przedstawimy. Różnie oceniano fakt, że poeta startuje 
w wyborach. Jedno z jego przedwyborczych haseł brzmia-
ło: „Przyszedłem, żebyście zwyciężyli”.

19 grudnia 2011 r. około godziny 20, zaraz po zamknięciu 
lokali wyborczych, Naklajeu został pobity do nieprzytom-
ności. Trafi ł do szpitala, skąd porwali go nieznani spraw-
cy. Obecnie przebywa w areszcie domowym – bez pra-
wa uczestnictwa w życiu społecznym, politycznym i kul-
turalnym kraju.

– I czuje się – oderwany od świata – bardzo źle – powie-
działa Nadzieja Wiarbouskaja. 

Z historycznego Krewa. 
Jak inni – indoktrynowany politycznie

– Uładzimira Naklajeua poznałam osobiście w 2000 roku 
podczas jego pobytu w Polsce, był  uciekinierem politycz-
nym – powiedziała dr Helena Głogowska, prezes Białoru-
skiego Towarzystwa Kulturalnego „Chatka”. –  17 lutego 
2000 r. jako Katedra Kultury Białoruskiej Uniwersytetu 
w Białymstoku, w której pracuję, zaprosiliśmy go na wie-
czór autorski w ramach interdyscyplinarnych seminariów 


